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Nowy pierwszomajowy konkurs pt. 


TO POCZĄTKOWO 
SŁUŻYŁO DO ge 
GNIĘCIĄ DZIAŁ.. 


Praca towarzyszy ludzkości od samych początków jej istnie- 
nia. To właśnie dzięki pracy, pojmowanej bardzo szeroko, 
człowiek z prymitywnego zwierzęcia przekształcił się w istotę 
rozumną i stworzył to, co dziś nazywamy cywilizacją. | choć 
na temat tego czym jest ta specyficzna działalność ludzka 
zwana pracą trwają nadal dyskusje — jedno jest pewne:_w 
trakcie rozwoju cywilizacji my, ludzie, posługujemy się coraz 
bardziej skomplikowanymi narzędziami. Z ich pomocą budu- 
jemy kolejne, jeszcze bardziej wymyślne narzędzia, maszyny i 
urządzenia przekształcając naszą planetę w coraz to więk- 
szym stopniu. 

SZCZEGÓŁY KONKURSU NA STR. 3 
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Każdy kto lubi: przyrodę, rybki, Indian, 


książki, Smurfy — niech ni 


Z przyrodą na Ty 


Mamy po 11 lat. Kochamy przyrodę, 
ponad wszystko. Moja koleżanka (Ula) 
umie ładnie rysować i opowiadać. Ja 
(Judyta) mam własny kącik, w którym 
hoduję rośliny; założyłam też kronikę 
klubową. Kto chce należeć do klubu, 
musi mieć skończone 10 lat, posiadać 
pocztówki, znaczki, zdjęcia i rysunki ze 
zwierzętami lub roślinami. Poza tym 
powinien założyć kącik, w którym bę- 
dzie hodować rośliny. Legitymacje 
członkowskie otrzymacie, jeśli odpo- 
wiecie na sześć pytań (wyślę je w li- 
stach). Do klubu może należeć na razie 
13 osób. Do pierwszego listu prosimy 
dołączyć swoje dwa zdjęcia, zaadreso- 
waną kopertę ze znaczkiem i swój krót- 
ki życiorys. Listy przysyłajcie pod adre- 
'sem: Judyta Grudzień, Wymój 38, 
11-034 Stawiguda, woj. olsztyńskie. 


Indianie 


Interesuję się życiem i historią In- 
dian północnoamerykańskich. Klub bę- 
dzie zrzeszał miłośników Indian. Napi- 
sać mogą wszyscy, bez względu na 
wiek i płeć. Warunkiem otrzymania od- 
powiedzi jest przysłanie zaadresowanej 
koperty ze znaczkiem oraz informacji 
związanej z Indianami. Trzeba też wy- 
brać sobie indiańskie imię, howg! Mam 
13 lat, chodzę do VI klasy, mój adres 
Mariusz Wszołek, ul. J. Smosarskiej 3, 
35-601 Zalesie, woj. rzeszowskie. 


Skalar 


Jest nas dwóch: Maciej i Robert. Ma- 
my po 12 lat. Niedawno założyliśmy 
klub „Skalar'. W klubie będziemy 
udzielać porad i przekazywać wiado- 
mości z zakresu akwarystyki. Warun- 
kiem przyjęcia do klubu jest opisanie 
swojego akwarium. Na każdy list odpi- 
szemy (przysyłajcie zaadresowaną ko- 
pertę ze znaczkiem). Piszcie pod adre- 
sem: Maciej Jesinowicz, ul. Plutona 
21/8, 67-200 Głogów, woj. legnickie. 


Śmiejmy się, 
śmiejmy! 


Jesteśmy dwie: Krysia i Ola. Założy- 
łyśmy klub: „Śmiejmy się, śmiejmy!”' 
Do klubu może należeć 10 osób, one 
dostaną legitymacje członkowskie 
przez nas zrobione. Na początek ogła- 
szamy wielki konkurs na najśmieszniej- 
szy kawał. Podajcie swoje imię i nazwi- 
sko, adres, datę urodzenia i przyślijcie 
zdjęcie. 

Piszcie pod adresem: K. i O. Wyka, 
plac 1000 lecia 1/19, 39-400 Tarnob- 
rzeg. 


Książka 
— mój przyjaciel 


Jesteśmy dwie: Kamila i Anka. Posta- 
nowiłyśmy założyć klub „Książka — 
mój przyjaciel”. Mamy po 12 lat. Do 
klubu przyjmiemy * pierwszych dwa- 
dzieścia osób. (Wiek od 9 do 13 lat.) Na 
każdy list odpowiemy. Wszyscy, którzy 
lubią czytać książki mogą się śmiało 
zapisać do naszego klubu. Listownie 
można się radzić jakie książki są cieka- 
we (postaramy się odpowiedzieć). Bę- 
dą organizowane konkursy (z nagroda- 
mi). Należy wysłać swoje dane: datę 
urodzenia, imię, nazwisko i dokładny 
adres. Piszcie pod adresami: Kamila 
Mikulska, os. Władysława Jagielły 5/5, 


37-550 Radymno, woj. przemyskie, An- 
na Strawa, ul. Hanki Sawickiej 2, 37-550 
Radymno, woj. przemyskie. 

PS. Warunkiem otrzymania odpowie- 
dzi jest dołączenie do listu koperty ze 
znaczkiem 


Nasze naj...! 


Jestem 14 letnią, zwariowaną dzie- 
wczyną. Pragnę założyć klub „Nasze 
naj...', do którego przyjęłabym wszyst- 
kich, którzy ... potrafią lub chcą pisać 
opowiadania. Mogą być różne: o kłopo- 
tach, radościach, pierwszej miłości... 
Ogromnie lubię czytać takie „nastolat- 
kowe dzieła”. Uważam, że każdy jest 
zdolny i każdy mógłby coś fajnego opi- 
sać, gdyby tylko chciał!!! (Sama także 
piszę różne opowiadania.) A więc pisz- 
cie do mnie, proszę! Odpowiem na każ- 
dy list. Nie musicie przysyłać zaadreso- 
wanych do siebie kopert i znaczka! Mój 
adres: Agnieszka Zakrzewska, ul. Spo- 
kojna 15, 78-500 Drawsko Pomorskie, 
woj. koszalińskie. 

PS. Każdy członek klubu dostanie le- 
gitymację i naklejki! 


Kucharka 


Mam 12 lat. Chciałabym założyć klub 
„Kucharka”. Do klubu może należeć 5 
osób. Każdy dostanie legitymację 
członkowską. Kto będzie mógł, niech 
przyśle swoje zdjęcie. Będą konkursy, 
oraz można będzie się wymieniać prze- 
pisami. Mój adres: Agnieszka Kalinow- 
ska, 24-334 Wandalin, woj. lubelskie. 

PS. Proszę, abyście załączyli zaadre- 
sowaną kopertę ze znaczkiem. 


e zwieka i pisze! 


Disco 


Chcę założyć klub o nazwie Disco”. 
Będziemy w nim wymieniać się wiado- 
mościami i plakatami piosenkarzy i ze- 
społów. Zainteresowani niech piszą 
pod adresem: Blanka Kostrzewa, ul. 
Kondratowicza 46/31, 03-242 Warszawa. 
Wszystkie osoby, które napiszą zostaną 
przyjęte pod warunkiem, że wraz Z li- 
stem przyślą kopertę ze znaczkiem. 


Mol-klub 


Mam 11 lat i pragnę założyć kores- 
pondencyjny klub miłośników książek. 
Klub nosić będzie nazwę „Mol-klub”'. 
Może do niego należeć każdy, kto lubi 
czytać książki. Moje ulubione — to 
książki przygodowe, przyrodnicze i fan- 
tastyczne. W liście proszę podać imię, 
nazwisko, wiek oraz ilość i rodzaj prze- 
czytanych książek. Każdy, kto zechce 
zapisać się do „Mol-klubu', otrzyma 
legitymację. Odpowiem na każdy list, 
pod warunkiem, że będzie on zawierał 
kopertę ze znaczkiem i adresem zwrot- 
nym. Tomek Pietrzykowski, ul. Wiejska 
50/54 m. 58, 97-200 Tomaszów Mazo- 
wiecki. 


Zbieracze plakatów 


Piszemy do „ŚM* trzeci raz. Chcemy 
ogłosić, że istnieje „Klub Zbieraczy 
Plakatów”. Jest nas dwie: Ada i Paull- 
na. Paula ma lat 11, a Ada 12. Mamy w 
swych teczkach i na ścianach bardzo 

-dużo plakatów. Nie interesujemy się 
tylko twarzami artystów, lecz także ich 


życiorysami Itp Już teraz ogłaszamy 
konkurs pt. „Co wiemy o Sandrze i o 
GC. Gatch' Będą nagrody dla tych 
którzy najwiącoj napiszą o tych piosen 
karzach. Powiomy tylko, żo za I mie 
jaca nagrodą bądą flamastry, za II mic 
jaca dlugopis, a za III miejsce 

dwio naklejki. Bądą toż wyróżnienia 
ale to już tajemnica. Bądziomy sią toż 
wymioniać plakatami, Kto chco nalożoć 
do naszego klubu, musi spełnić nastą 
pująco warunki: napisać swój adros 
imię, nazwiako, przesłać zwrotny zna 
czok, napisać datą urodzenia oraz opl 
aać swojo zalntarosowania. Joszczo 
jedno: musi uczostniczyć w pierwszym 
konkursie (tym z wiedzy o Sandrzo | 
GG. Catch). W następnych nio trzoba 
tylko kto będzie mial na to ochotą. Do 
klubu może należoć pierwszych 20 
osób. Prosimy wiąc o nadsyłanie li 
stów. Adros jednej z nas: Adriana Ur- 


banowicz, Ludów Polski 16a/8, 57-110 
Borek Strzeliński, woj. wroclawskie. 


Uwaga! Ć 


Tu „Smurty”'! 


© W nr. 34 „ŚM” została wydruko- 
wana nasza oferta. Napisało 1100 osób. 
Nie jesteśmy w stanie odpowiedzieć na 
wszystkie listy. Może uda nam się 
uczynić to do 10 sierpnia br. 

Kogo przyjęłyśmy do klubu? (Miało 
być przyjętych 50 osób.) Ponieważ li- 
stonosz przynosił listy w paczkach, zro- 
biłyśmy losowanie i na tej podstawie 
50 osób zostało członkami klubu. 
Wszystkim serdecznie dziękujemy za 
naklejki i rysunki, pozdrawiamy „Smur* 
folubów” i „Świat Młodych”. Monika 
Słupek z Warszawy. 


Smurfy 


Nasz klub jest dla tych zainteresowa- 
nych osób, które nie zdążyły zapisać 
się do poprzedniego (ogłoszenie tam- 
tych „Smurfów' było wydrukowane w 
nr. 34 „ŚM'”). Do klubu przyjmiemy 
pierwszych 36 osób. Każdy uczestnik 
otrzyma legitymację i nalepkę. Będzie- 
my pomagały w nawiązywaniu znajo- 
mości pomiędzy członkami klubu, Mo- 
nika Zajączkowska, Czapury, ul. Poz- 
nańska 72, 61-330 Poznań, lub Beata 
Osuch, Czapury, ul. Poznańska 76a, 
61-330 Poznań. 


Uwaga! Joanna Dziobań i Danuta Ry- 
stwej z Tylicza — Waszego ogłoszenia 
nie wydrukujemy. Zbyt wiele obiecuje- 
cie. Skąd wzięłybyście pieniądze na 
wysłanie 30 laleczek? Jak byście je wy- 
syłały? Pomysł nie jest dobry. Radzimy 
wymyśleć inny klub. (Red) - 


. Zaprosili nas... 


© Zarząd Wojewódzki _ZSMP 
Wrocław na XII Ogólnopolski Mło- 
dzieżowy Przegląd Piosenki 

e Ogólnopolski Komitet Pokoju 
na kolejne spotkanie Komisji Mło- 
dzieżowej 

© Węgierski Instytut Kultury. na 
liczne imprezy organizowane w In- 
stytucie w Warszawie oraz w wielu 
miastach naszego kraju ż 

© Muzeum Techniki — Pałac Kul- 
tury t Nauki w Warszawie na otwar- 
cie pokazu rowerów poziomych 

© Młodzieżowy Dom Kultury w 
Lidzbarku Warmińskim na wystawę 
ogólnopolskiego Konkursu Fotogra- 
fil Młodzieży Szkolnej p.n. „Tropami 
Mikołaja Kopernika" 

© Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i Komi- 
tet Główny Olimpiady Języka Rosyj- 
skiego na eliminacje centralne ORJ 
dla szkół średnich i Konkursu Języ- 
ka Rosyjskiego dla szkół podstawo- 
wych oraz na uroczystość zakończe- 
nia XIX ORJ > 


„..« Dziękujemy 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Y © KLUBY 6 KLUBY 


Zainteresuj 
chłopca sobą... 


„„Brzydkie Kaczątko”! (nr 3 
ŚM"), Ja i moja przyjaciółka pisze 
my do Ciebie, ponieważ chcemy Ci 
pomóc. Może wcale nie jesteś 
Brzydkim Kaczątkiem” tak jak pi 
;zesz. Czy dlatego tak sądzisz, że no 
sisz okulary? Jeżeli tak, to się bardzo 
mylisz. Okulary nie szpecą, często do. 
dają uroku 

A druga sprawa jest juź bardziej 
skomplikowana Kaczątko jeśli 
naprawdę Ci zależy na tym chłopaku 
to spróbuj nawiązać z nim kontakt 
Rozmawiaj z nim na przerwach, bądź 
dla niego miła. Jesteśmy pew że 


dzięki tym „zabiegom 


zmieni zacho 


wanie w stosunku do Ciebie. Możesz 
także napisać do niego list, że Ci się 
spodobał. Nie musisz wyznawać od 
razu miłości. Wiesz jacy są chłopcy 
Jeden wyśmieje, drugi przyjmie po 
waznie. 

Zdobądź się więc na odwagę i 


spróbuj. Może jemu leż nie jesteś 
obojętna. Spróbuj! Jeżeli coś się zmie- 
ni, to napisz do RP, poszukamy innej 


rady! 


Powodzenia: Fixi i Foxi 


Własny styl życia 


Kochany „Niebieski pasku”! Nigdy 
nie przypuszczałam, że do was napi- 
szę. Nie chodzi mi o sprawy sercowe 
czy wygląd. Otóż od pewnego czasu 
straciłam zaufanie do ludzi. Nie stało 
się tak z kaprysu, ale za przyczyną 
pewnej sprawy (o szczegółach nie bę- 
dę pisała, nie są ważne). Zmieniłam 
się bardzo! 

A poza tym dorastam fizycznie, ale 
także psychicznie, a o tym drugim nie 
wszyscy pamiętają. Zmienił się mój 
sposób myślenia i widzenia świata. 
Nie mogę o tym z nikim porozma- 


wiać, bo zaraz mówią 
ludzi mówi 


wielu 


„dziwna jesteś, 
inaczej”. Wiele 


osób puka się w czoło, gdy mówię im 
o swoich zainteresowaniach. Może są 
trochę nietypowe jak na dziewczynę. 
Interesują mnie walki wschodu, heavy 
metal i biologia. 

Co w tym złego, żenie lubię cho- 
na dyskoteki czy do cyrku. 
Mnie .o nie bawi. Mam własny styl 
życia i wielu ludzi tego nie rozumie. 
Szukam kogoś, kto byłby choć trochę 
podobny do mnie, ale bez skutku. 
Gdy juz znajdę kogoś, i wydaje się, 
że mnie rozumie, to nagle zdradza się 
z tym co jest w nim naprawdę. I jak 
tu można komuś ufać? £ 

Niedługo zacznę naukę w ósmej 
klasie. Potem wybieram się na z00- 
technikę Podobno to też nietypowe, 
ale trudno. Chvba muszę się pogodzić 
z tym, że mie wszystkim to odpowia- 
da. A może „Niebieski pasek” wypo” 
wie się na ten temat? Czekam na ode 
powiedź listowną, lub na lamach ga- 


dzić n* 


zety. 


Stranger 


OD REDAKCJI: Jak widzisz — 
wybieramy drugą formę — odpowiedź 
na łamach gazety, bo sądzimy, że 
sprawa poruszona przez Ciebie zainte- 
resuje wiele dziewcząt i chłopców. Co 
to znaczy: własny styl życia? Mówi 
się: mam taki, a nie inny sposób bycia, 
chcę żyć tak, a nie inaczej. Po stylu 
życia czy bycia poznaje się człowieka, 
odróżnia wśród innych ludzi. Jaki styl 
życia lubicie? Jaki wybraliście? Czy 
popieracie i rozumiecie swoją koleżan= 
kę „Stranger”? Napiszcie! Wraz ze 
„Stranger” oczekujemy na wypowie 


dzi, (bs) 


Nowy pierwszomajowy konkurs pt. 


„CZŁOWIEK ZMIENIA ŚWIAT” 


ak potoczy się rozwój cywilizacji 

w ciągu najbliższych setek lat — 
trudno dokładnie przewidzieć. Można 
tylko z pewnym prawdopodobieństwem 
przypuszczać, iż będzie on wyznaczany 
przez kilka wiodących dziś i gwałtow- 
nie rozwijających się dziedzin techniki 
takich jak biotechnologie, atomistyka 
czy elektronika. 

Na 1 stronie dzisiejszego „ŚM przy- 
pominamy niektóre z dokonanych już 
wynalazków, które wywarły ogromny 
wpływ na rozwój światowej cywilizacji 
Każdy rysunek składa się z dwóch ele- 
mentów oznaczonych literami i liczba- 
mi. Zostały one przemieszane ze sobą, 
a Wasze zadanie polega na połączeniu 
ich w pary. Kto tego dokona prawidło- 
wo i przyśle do redakcji kupon wypeł- 
niony i naklejony na kartce pocztowej 
— ten weźmie udział w losowaniu na- 
gród. Będzie ich łącznie za sumę 


50 TYSIĘCY ZŁOTYCH! 


w tym elektroniczne kalkulatory, 
sprzęt sportowy, ciekawe książki, gry 
itp. 

Na odpowiedź masz tydzień czasu, a 
więc musisz wysłać kartkę z kuponem 
nie później niż 7 maja br. 


Połącz w pary rysunki oznaczone cyframi | litora 


mi. Kupon wytnij, naklej na kartę pocztową | wyślij 
na adres redakcji 


|a| | 
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KUPON KONKURSOWY 


Czy wiesz, że... 


Plerwsze narzędzia człowiek pier- 
wotny użytkował już ponad 1000000 
lat temu. 

Koło zostało wynalezione w Mezo- 
potamii ponad 6000 lat temu 

Papier wynalazł dostojnik chiński 
Gaj Lun około 105 roku naszej ery, 

Archimedes to genialny grecki 
uczony i wynalazca żyjący w latach 
287-212 przed naszą erą. Oprócz 
wielu osiągnięć w matematyce i fizy- 
ce przypisuje mu się wynalezienie 
przenośnika ślimakowego, wielokrąż- 
ka, konstrukcje machin obronnych, 
budowę planetarium, kulistych zwier- 
ciadeł, zegarów i organów wodnych. 
To on zawołał „Eureka! po dokona- 
niu jednego z odkryć... 

Balon "na ogrzane powietrze 
skonstruowali i wypuścili w roku 
1783 dwaj Francuzi, bracia Etienne i 
Joseph Montgolfier. 

Nicolas Cugnot, oficer francuski, 
zbudował w roku 1770 parowy wehi- 


kuł na trzech kołach, który stał się 
praprzodkiem dzisiejszych samocho- 
dów, mimo iź początkowo służył do 
nieco innych celów. 

Lampy naftowe po raz pierwszy w 
świecie publicznie zabłysły w roku 
1853, Stało się to dzięki opracowanej 
przez polskiego aptekarza Ignacego 
Łukasiewicza metodzie rafinacji ropy 
naftowej. Łukasiewicz wynalazł naftę 
i równocześnie zaprojektował odpo- 
wiednią do niej lampę. 

Pierwszy w świecie komputer na- 
zywał się ABC i został skonstruowa- 
ny w USA przez Johna V. Atanasoffa 
w roku 1939. , 

Przemysł kosmiczny nie byłby tym, 
czym dziś jest, gdyby nie trwający 
już kilkaset lat rozwój rakietnictwa. 
Jednym z pierwszych jego pionierów 
był polski artylerzysta Kazimierz Sie- 
mienowicz, który już w XVII wieku 
opracował projekt rakiety wielostop- 
niowej. 


APN dla „„Świata Młodych” 


JG teatr znajauje się w centrum Moskwy i 

od kilku lat budzi nieustanny zachwyt dzie- 
ci. Przede wszystkim niezwykli są artyści tego 
teatru — słoń Masza i leopard Szustrik, kangur 
Sierożeńka, kot Antrekot... Trupa teatralna liczy 
obecnie ponad 100 aktorów — reprezentantów 
pięćdziesięciu gatunków zwierząt. Są wielbłądy 
i pelikany, lwy morskie, tygrysy ussuryjskie, 
szczury, karłowate hipopotamy. Niedawno 
przybyły dwa węże boa. 

Niezwykły jest także sam budynek tego tea- 
tru — o jaskrawobiękitnej elewacji, ozdobiony 
wieżyczkami i licznymi figurkami zwierząt. Cały 
kompleks robi wrażenie miasteczka z bajki. W 
budynkach jest mała i duża scena, muzeum 
pamięci założyciela słynnej rosyjskiej dynastii 
treserów — Władymira Durowa, jest również 
blok administracyjny i zwierzyniec. 

W zwykłe dni spektakle wystawiane są wie- 
czorem, natomiast w święta i w czasie wakacji 
teatr daje po kilka przedstawień dziennie. W 
ciągu roku odwiedza ten teatr ponad pół milio- 
na widzów. 

Kierownikiem artystycznym Teatru Zwierząt 
jest Natalia Durowa, laureatka Nagrody Pań- 
stwowej. 

Dyrektorski gabinet w tym niezwykłym tea- 
trze też jest niezwykły — pełno tu klatek z ga- 
dającymi papugami, niemal całe ściany obwie- 
szone są fotografiami i obrazami zwierząt. 
Wśród nich wiszą portrety rodziny Durowów. 
Na półkach rzeźby oczywiście przedstawiające 
zwierzęcych aktorów teatru i książki o zwierzę- 
tach napisane przez Natalię Durową. Trzeba 

* wiedzieć, że Natalia Durowa jest członkiem 
Związku Literatów ZSRR, autorką 17 tytułów 
tłumaczonych na wiele języków. 

- „Stworzenie teatru zwierząt było marzeniem 
całej naszej rodziny — mówi Natalia 'Durowa. 

*— Mój dziad, słynny clown i treser — Władymir 
Durow, w 1911 roku podarował dzieciom Mosk- 

wy teatr „Kroszka”, potem przez wiele lat istniał 

w mieście popularny „Zakątek dziadka Durowa” 

aż w 1980 otwarto ten Teatr Zwierząt. Przyszłam 
do teatru po prostu dlatego, że inaczej zrobić 
nie mogłam. Wyrosłam w aktorskiej rodzinie. 

Mój ojciec — Jurij Durow, był wybitnym trese- 

_ (em, znanym artystą cyrkowym, wuj — Prow Sa- 

dowski był aktorem Teatru Małego, a mąż — 

Michal Boldurman, należał do czołowych aktorów 

JAT-u. Na arenę weszłam po raz pierwszy z 

gdy miałam cztery lata. Z początku to by- 
lowna zabawa, potem to stało się sensem 
cia. Jestem aktorką, reżyserem i nie- 
weterynarzem. W teatrze muszę 
jen, treserem, aktorką scenarzystą 
i lekarzem. | ś 

q nasze spektakle? Na 

imi. Potem 


* 


2. Niepowtarzalna solistka Teatru Na! 


Na zdjęciach: 


"1. Pani Dyrektor z wybitną aktorką © 


Temą > 


lii Durowej — kotka Wasylisa 


Staramy się naszych widzów wychowywać na 
dobrych ludzi, w duchu miłości do wszystkiego 
co żywe — tę żasadę uznajemy za jedno z. naj- 
ważniejszych zadań naszego teatru 

Ale oto słychać dzwonek przypominający o 
przedstawieniu. Natalia Durowa śpieszy się do 
garderoby, a ja idę zająć miejsce wśród pub- 
liczności. W dużej sali może zasiąść 450 wi- 
dzów. 

Dzisiaj na jej scenie wystawiany jest spektakl 
divertimento, „Teatr wita przyjaciół”, zrealizo- 
wany tak jak większość przedstawień według 
scenariusza Natalii Durowej 


Jednocześnie na małej scenie trwa spektakl 


„Zakątek dziadka Durowa”. Widzowie na' tej 
stuosobowej sali to dzieci od dwóch do pięciu 
lat. 

Występują tutaj zwierzątka doskonale znane 
dzieciom: kotki, pieski, myszki, króliki. W trak- 
cie zabawy mali widzowie często wychodzą na 
scenę i sami próbują swoich sił w roli trese- 
rów. 

Pomaga im w tym pedagog teatralny — 
funkcja ta istnieje we wszystkich radzieckich 
teatrach dziecięcych. 

| jeszcze trwa jedno przedstawienie — 
„Bądźcie dobrzy” czyli „Mysia kolej”. W od- 
dzielnym pawiloriie maluchy odbywają bajko- 
wą podróż. Tutaj królują zabawki elektryczne i 

żywe myszki 

W tym czasie Natalia Durowa przygotowuje 
się już do następnego spektaklu na dużej sce- 
nie — pt. „Leśna'bajka”. Otwiera go atrakcyjny 
numer z ussuryjskimi tygrysami. „Prawda, że nie 
wygląda to wcale jak cyrk? —.pyta mnie dyrekr 
torka. Durowa po przedstawieniu. — Tygrysy 
przypominają raczej domowe koty niż groźnych 
drapieżników. To wynik specjalnego systemu 
tresury, stworzonego przez mojego dziadka. 
Podstawę durowskiej metody stanowi wykorzy- 
stanie naturalnych cech zwierząt a co najważ- 
niejsze nie zadawanie bólu tresowanym zwierzę- 
tom”. 

Jesteśmy w gabinecie Natalii Durowej. Za 
oknami nastał już zmrok, ale dyrektorka nie 
wybiera się jeszcze do domu. 

„Pracuje u nas 20 teserów, a cały zespół liczy: 
180 osób. Jest to grupa sceniczna i personel 
techniczny obsługujący scenę oraz sektor wete- 
rynaryjny, który pielęgnuje zwierzęta, a w razie 
potrzeby leczy. Pracownicy teatru mają różne 
wykształcenie. Wielu kończyło Instytut Rolniczy 
lub. technikum rolnicze, niektórzy uniwersytet 


lub uczelnię teatralną. Przychodzą do nas także ' 


młodzi ludzie bezpośrednio po szkole, zdoby- 
wają praktykę za kulisami, a potem najbardziej 
utalentowanych, po trzech latach, można zoba- 
czyć na scenie. 

Od swoich współpracowników * wymagam 
przede wszystkim rzetelności | odpowiedzialnoś- 
ci — mówi Natalia Durowa. Zwierzęta są w nie- 
woli; toteż tylko dobroć, troska i nagrody re- 
kompensują im brak warunków naturalnych. Po- 
za tym wciąż powtarzam powiedzenie mojego 
dziadka: »talent nie poparty pracą nie daje ża- 
dnych elektówe”. b 

W repertuarze Teatru Zwierząt jest obecnie 


„siedem spektakli, przygotowywany jest ósmy. 


— awteczce leży już kilka interesujących sce- 
nariuszy. ę . 

Kompleks teatralny nie jest jeszcze w pełni 
ukończony. Wkrótce pojawi się studio, cyrk 
dziecięcy i klub koników — pony. 

Teatr marzy o utworzeniu w okolicy Moskwy 
swojej filii pod nazwą „Kraina cudów dziadka. 
Durowa”. h " 


- JELENA LITWINSKA 


XXXII Międzynarodowy 
Finał Lekkoatletycznego —_—_—_ 
Czwórboju ,„Świata Młodych” 


Ty m razem 
w Poczdamie 


(Int. wł.) W kraju nadal trwa przerwa 
w rozgrywaniu czwórbojowych za- 
wodów. Jak poinformowano nas w 
Zarządzie Głównym SZS, również 
podczas tegorocznych eliminacji do 
igrzysk młodzieży nie przewiduje 
się, udziału przedstawicieli czwórbo- 
ju. A był to najpopularniejszy w na- 
szych szkołach sport. Dzięki prosto- 
cie  czwórbojowych konkurencji 
można go było propagować dosłow- 
nie wszędzie. 

Decyzja o likwidacji tej dyscypliny 
oburzyła zatem większość nauczy- 
cieli wf. Nas także. Jednak jesteśmy 
przekonani, że wreszcie zwycięży 
zdrowy rozsądek i czwórbój wróci 
do kalendarza szkolnych zawodów. 

w imieniu tysięcy nauczycieli i 
dzieci jeszcze raz apelujemy o to 
do ZG SZS, 

Zapoczątkowana nad „Wisłą im- 
preza przeżywa swój renesans, ale 


poza granicami Polski. Z roku na 


rok w międzynarodowych finałach 
startuje coraz więcej drużyn. Ile ich 
wystąpi w. tym roku, podczas zawo- 
dów organizowanych w Poczdamie? 
Naszych barw bronią dziewczęta z 
Gdyni — szkoła nr 14 i chłopcy z 
Iławy — szkoła nr 2. Oba te zespąły 
są zwycięzcami w wielobojach (pod-- 
czas ubiegłorocznych igrzysk mło- 
dzieży) i dzięki temu awansowały 
do finałów w czwórboju. Trudno 
nam dziś mówić o ewentualnych 
szansach polskich drużyn na sukce- 
Sy. 

Nie znamy ich możliwości bo- 
wiem... nie oglądaliśmy ich w bez- 
pośredniej walce. Wiemy jednak, że 
o medale i puchary w Poczdamie 
nie będzie. łatwo. Tak jest zresztą 
każdego roku. Bo jak może być ina- 
czej, skoro w Polsce czwórbój nie 
istnieje? (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski — 


Tysiące Polaków szukają szczęś- 
cia i pieniędzy za granicą. Ta- 
deusz Gołębiewski z podwarszaw- 
skiego Wołomina należy 
miast do tej grupy — też przecież 
wcale licznej która sposób na 
zrobienie pieniędzy znalazła w 
kraju. A wiesz jak wyglądają dziś 
Polacy milionerzy? 


nato- 


an Tadeusz zawsze uznawał, że tu, w 

kraju, jest jego miejsce, a pracy się nie 
bał. Bardzo mu zależało na pieniądzach i 
przyznać się do tego wcale nie wstydzi. Na 
tura obdarzyła go przedsiębiorczym usposo: 
bieniem oraz odpornością na przeciwności 
których było wiele. Nie obawiał się ryzyka. 
nie słuchał więc przestróg ani perswazji, że 
tacy jak on, którzy chcą dużo zarobić w 
socjalistycznej Polsce nie mają czego szu- 
kać. 

Codzienne dojazdy pociągiem do War 
szawy (był studentem Szkoły Głównej Pla 
nowania i Statystyk) dawały okazję do roz- 
myślań i obserwacji. Wtedy też nasz rynek 
był ubogi Zauważył, że do ulubionych 


przez dorosłych i dzieci lodów często bra- 
kuje „wafli. Znał technologię ich produkcji 
gdyż zanim został studentem ekonomii 
ukończył technikum przemysłu spożywcze 
go. Postawił na tę kartę! I zaczęło się. Poży- 
czył od ojca 10 tysięcy (w 66 roku była to 


spora suma), wyremontował pomieszczenie, 
które przedtem było_ kurnikiem, zbudował 
(sam) piec do wypieku kubeczków waflo- 
wych i rozpoczął skromną produkcję. Od- 
biorców znalazł bez trudu w lodziarniach w 
Tłuszczu i Radzyminie. Zaczynał jak indyjski 
ryksiarz — transportując towar rowerem. 
Na wielki bagażnik ładował kruchy towar 
— i w drogę. Potem już miał motocykl 
WEM z ogromnym, dospawanym bagażni- 
kiem. Przyjaciele, dla których zresztą czasu 
wcale nie miał, podśmiewali się trochę mó- 
wią, że mógłby śmieci wywozić swoim 
transportem. On się śmiał także, lecz dopie- 
ro gdy zaczął osiągać coraz większe zarob- 
ki. Cicszyły go jak zabawka dziecko. Nie 
wiedział co, to odpoczynek, zabawa. Studia 
kończył zaocznie. 


teraz w 1988 roku, po 22 latach jest 

właścicielem pracującego na dwie 
zmiany zakładu cukierniczego (już z daleka 
slodko pachnief, który zatrudnia 95 osób. 
Pracuje się tu na dwie zmiany i wytwarza 4 
lony słodyczy dziennie. Po latach miewa 
wreszcie wakacje, spędza je na wyciecz- 
kach zagranicznych lub na pływaniu ża- 
giowką po jeziorach mazurskich. Dla pra- 
cowników płatne przerwy świąteczne wyno- 
szą tydzień — to jest tyle samo, ile ferii 
mają dzieci w szkole. 

— Żeby kobiety, jakich jest tu więk- 
szość, mogły spokojnie przygotować święta 
dla rodzin — mówi. 

Przed domem, który zbudował 17 lat te- 
mu i już trzykrotnie rozbudowywał, stoją 
dwa mercedesy. Drugim jeździ żona. Towar 
do wytwórni przywozi 5 własnych ciężaró- 
wek (rower gdzieś w lamnusie jeszcze jest!), a 
po słodycze przyjeżdżają samochody z ca- 
lej Polski, Na razie tylko z Polski. Ale już 
niedługo pojadą jego słodycze jeszcze da- 
lej. 
Nie produkuje już wafli do lodów, lecz 

tzw. trwale słodycze: torciki i rurki waflowe, 
z których jest chyba najbardziej dumny. 
Konkurencja na rynku jest coraz większa, 
więc i wyroby muszą być coraz smaczniej- 
sze. Łasuchów nie zabraknie. . 
statnio w zakładzie cukierniczym Ta- 

z / deusza Golębiewskiego zainstalowana 


317 wslulmei wspomnia- 
=. „I SRWEOREZIGŚIA 


nych toraków i rurek renomowanej w 
świecie austriackiej firmy Franza Haasa z 
Wiednia. Sam Herr Haas przyjechał do Wo 
lomina, by stwierdzić czy polski kontrahent 
to jest klient wiarygodny 

Chodziło o to, by większa część ce 
ny urządzenia mogła zostać spłacona w 


słodyczach, czyli eksportem — wyjaśnia p 
Tadeusz. 
Austriak obejrzał wytwórnię, obejrzał 


dom. Nie wiem czy popływał w pięknym 
basenie, jaki znajduje się pod wspólnym 
dachem ż mieszkaniem | skorzystał z sauny 
w której często pubi zmęczenie jej właści 
ciel. Nie zapytałam 0 to p. Gołębiewskiego. 
Dość, że oględziny wypadły pomyślnie. 
wypłacalność rzemieślnika z Wołomina nie 
podlegała wątpliwości. Cenne obrazy, meb 
le, cały wystrój domu oraz 2,5 tys m 


kwadratowych zakładu produkcyjnego znaj 


cceSu 


WOZEZOZZ 


dującego się tuż obok domu okazały się 
argumentem wystarczającym. _ Wkrótce 
Wallelmaschinen dostarczona została z 
Wiednia do Wołomina. Przez miesiąc aus- 
triacki specjalista „ustawiał” produkcję. Te- 
raz wyroby p. Gołębiewskiego będą mogły 
wkroczyć i na zachodni rynek. Nie ustępują 
najlepszym firmom w niczym — pod wa- 
będą robione na dobrych, za- 
chodnich surowcach. Dziś właściciel firmy 
czeka na stosowne, to znaczy ładne opako- 
wania i „smaki”. Surowce krajowe, nie mó- 
wiąc o opakowaniach, nie zadowoliłyby wy- 
brednych gustów na wymagającym rynku 
zachodnim. Taka jest prawda, niestety. 

A co jest następnym marzeniem człowie- 
ka sukcesuł 

— Mamy w Polsce tylu zdolnych ludzi 
— odpowiada — chciałbym doczekać, by 


runkiem, że 


to nie oni wyjeżdżali za granicę, lecz by | 


zdolni z zagranicy przyjeżdżali ... do nas. 
W Wołominie była 
ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. Marek Szymański 


Na zdjęciach: 

1. Grażyna i Tadeusz Gołębiewscy za- 
pracowali na swoje mercedesy i „słod- 
ki zapach sukcesu”. W głębi ciągle roz- 
budowywany zakład cukierniczy 

2. W takim mieszkaniu można wygod- 
nie porozmawiać o trudach dochodze- 
nia do majątku, moźna podjąć gości. 
Wewnętrzny system telewizji pozwala 
szefowi firmy wiedzieć co dzieje się w 
biurze i pomieszczeniach hal produk- 
cyjnych. Wystarczy odchylić kotarę, by 
znaleźć się w części zupełnie rekrea- 
cyjnej — jest tam basen i sauna 

3./4. Produkcja wafli jest całkowicie za- 
utomatyzowana. Maszyna piecze, sma- 
ruje słodką masą, by następnie prze- 
kroić już wafle na format torciku, a na- 
stępnie oblać je kakaową masą. Teraz 
już tylko wystarczy ładnie zapakować i 
wyekspediować do sklepów 


da ,„„Świata 


Sonda ,, Młodych” 


Dla jednych jest to nauka w szkole, dla 
innych codzienna pomoc rodzicom w 
sprzątaniu i zakupach, dla niektórych 
wreszcie, zdobywanie mniejszych lub 
większych pieniędzy. Jaka praca jest naj- 
ważniejsza, którą trzeba cenić najbar- 
dziej, która jest najtrafniejszym wstępem 
do dorosłego życia? Mówią o tym piętna- 
stolatkowie — uczniowie klas VIII z kilku 
warszawskich szkół. 


Magda: Moją pracą jest zdobywanie jak najlepszych ocen w 
szkole, „Masz nic nie robić, tylko się uczyć” — wielokrotnie powta- 
rzają moi rodzice. | ja się z nimi zgadzam. Przecież w dorosłym ży- 
ciu nie będę miała tak dużo czasu na naukę. | choć może nie 
wszystko czego się teraz uczę, przyda mi się w przyszłości, ale 
wiele będzie na pewno potrzebne. 


Jurek: Ja już teraz zarabiam pieniądze na własne potrzeby — dy- 
skotekę, kino, a nawet bajerowskie ciuchy. Po lekcjach pomagam 
sąsiadowi, który jest właścicielem warsztatu samochodowego. | 
choć koledzy zazdroszczą mi dużych pieniędzy, to nie widzą, jak 
na te pieniądze godzinami haruję. Rodzice chcieli posłać mnie do 
technikum samochodowego, ale mnie się to nie opłaca. Przekona- 
łem ich, bym poszedł do zawodówki. Tam będę dostawał pieniądze 
i zdobędę konkretny zawód. Dzięki temu szybciej się usamodziel- 
nię. 


Mariola: Moja mama mówi, że teraz moją pracą jest nauka w 
szkole. Ale ja się z tym nie zgadzam. Naokoło siebie widzę, że w 
życiu najważniejsze są pieniądze. To one decydują o pozycji czło- 
wieka w towarzystwie rówieśników. Liczy się ciuch, koniecznie z za- 
granicy, dobry samochód, własne, komfortowo urządzone mieszka- 
nie, wideo... Wyliczać można byłoby długo. A co mi przyjdzie z na- 
uki? Tylko masa straconego czasu i nic więcej. 


Wiesiek: Mam dopiero piętnaście lat i widzę, że moja obecna 
praca — nauka w szkole — nie jest nikomu potrzebna. Rodzice żą- 
dają tylko dobrych ocen, nauczyciele — wykutego na pamięć mate- 
riału. Nie jest ważne, abym go rozumiał, najważniejsze abym umiał 
wyrecytować go niczym abecadło. Po lekcjach pomagam rodzicom 
w domu, młodszej siostrze w nauce. Ale czynię to bardziej z obo- 
wiązku i przymusu niż z przyjemności. Najważniejsza jest dla mnie 
konkretna, przydatna komuś praca, za którą otrzymałbym konkretne 
pieniądze. Dlatego z utęsknieniem czekam na wakacje, abym mógł 
pójść do prywaciarza i mieó-swoje, samodzielnie zarobione pienią- 
dze, i robić z nimi co mnie się podoba. 


Justyna: Która praca jest najważniejsza? Wiadomo, ta, która 
przynosi pieniądze. Toteż — moim zdaniem — nie warto się zbyt- 
nio przejmować nauką. Moi rodzice — oboje są lekarzami — skoń- 
czyli studia i zarabiają po dwadzieścia kilka tysięcy miesięcznie. A 
nasz sąsiad, który jest nocnym dozorcą na budowie zarabia ponad 
40 tysięcy. Czy to jest sprawiedliwe? Czy warto długie lata uczyć 
się i ślęczeć nad książkami, by później zarabiać o wiele mniej od 
tego, który skończył podstawówkę? Chyba nie. A co z tego, że będę 
o wiele mądrzejsza. Niestety, w dorosłym życiu z tego nie wyżyję! 


Kamil: Wydaje mi się, że móim najważniejszym zadaniem jest te- 
raz nauka w szkole, zaś w miarę wolnego czasu pomoc rodzicom. 
Przecież to oni zapewniają mi utrzymanie i uważam, że w miarę 
dobre oceny są niejako podziękowaniem, za to, co oni robią dla 
mnie. A na szczęście, nie muszę jeszcze zarabiać. Kieszonkowe od 
rodziców, drobne kwoty otrzymywane od krewnych pozwalają na 
zaspokojenie różnych zachcianek. Na prawdziwą, poważną pracę 
zarobkową przyjdzie czas, gdy wejdę w dorosłe życie i założę 
własną rodzinę. 


Iwona: Myślę, że każdą pracę powinno się darzyć jednakową sta- 
rannością. Niezależnie od tego, czy ma się osiem czy też osiem- 
dziesiąt lat. Dlatego teraz staram się być dobrą uczennicą, a w 
przyszłości chciałabym dobrze tzn. pracowicie i rzetelnie wykony- 
wać swój zawód. | sądzę, że nie potrafiłabym tak jak niektórzy lu- 
dzie afiszować się lenistwem i obijaniem w pracy. Przecież to, jaką 
jestem uczennicą, jakim będę pracownikiem, będzie świadczyło o 
mnie jako o człowieku. 


Norbert: Gdybym był idealistą, powiedziałbym, że dobra praca 
jest obowiązkiem każdego człowieka, że ważne są nie tylko pienią- 
dze, ale również poczucie dobrze spełnionego obowiązku. Ale tak, 
jak chyba wielu, jestem niepoprawnym życiowym realistą i wiem, iż 
do życia obok pięknych wzniosłych haseł potrzebne są również pie- 
niądze. Dlatego nie wiem jeszcze co będę robił w przyszłości: 
grunt, żeby była to dobrze płatna praca... a jaka, to już nie ma 
większego znaczenia. Ponieważ nauka w szkole /nlestety tego mi 
nie zapewni traktuję ją na zasadzie „dla każdego coś przykrego”. 
ze przyznam się, że ze względu na rodziców traktuję ją dość se- 
Tak sądzą Wasi rówieśnicy o'pracy w ich życiu. A co Wy o 
jak sądzicie? Czy się z nimi zgadzacie? Czekamy na Wasze 


- Z15-latkami ozmawiał 


i A KRZYSZTOF KILIJANEK 


P raca jest blogosławioństwem czy 
przekleństwom ludzi?  Szczęś 


clom czy ciężarem? 
Nawot. Biblia, opisując stworzenia 


świata | człowieka raz traktuje pracą 
jako boże błogosławieństwo, gdy każe 
ludziom „czynić sobie złomią podda 
ną” | Ja uprawiać” by niebawom 


uczynić ją karą za grzech: „przokląta 
niech będzie ziemia z twego powodu 
(..) cierń l oset będzie ci ona rodziła 
(.) W pocie więc oblicza twego bę 
dziesz musiał zdobywać pożywienie”. 

„Labor est etlam ipsa voluptas'” 
praca jest sama przez się przyje- 
mnością — stwierdzali Rzymianie, 
którzy wszak Biblii nie znali. Ale sami 
za pracą nie przepadali, zachęcając 
do niej raczej innych: „iuniores ad |a- 
bores” — młodsi do roboty... 

Jednak niezależnie od tego, czy 
trud zdawał się miłym, czy też odpy- 
chającym, jedno było pewne: od pra- 
cy przybywało, od lenistwa ubywało. 


Ta obserwacja zaowocowała przez 
wieki w setkach przysłów i porzeka 
doł, które są ponoć mądrością naro 
dów 


„Wytrwałością | pracą ludzie się 


bogacą” wbijali swoim potomkom w 
głową nasi pradziadowie Poniektórzy 
co prawda mogli za to usłyszeć taką 
odpowiedź latorośli „Praca lat skra- 
ca”, ale wtedy definitywnie rozstrzy- 
gali sprawą: „ora et labora” módl 
się I pracuj.. „A garb ci sam wyroś- 


nie” do dziś czasom dopowiadają 
niepokorni 

„Kto pracuje, ten ma”, powiada po- 
rzekadło 

Ale inne stwierdza przekornie: „Kto 
nie pracuje, a przykrada, ten grosza 
uskłada”. 

„Gdzie praca, pilność na straży, 
tam się bieda wejść nie waży”... czy 
„Szkoda wielkiej pracy, kiedy mała 
zmoże”. Które przysłowie prawdziw- 
sze? 


Praca 


Wiele różnych prawd o pracy ukryli 
w przysłowiach 
tencjach nasi praszczurowie. Obrazu 
ją one nieprostą prawdę o celu ludz 
kiego znoju. A więc przede wszyst 
kim: „Bez pracy nie ma kołaczy”, a 
właściwie „Bez prace nie będą koła 
cze”, bo to polszczyzna aż z XVI wie- 
ku. To samo mówiono często inaczej 
„Bez pracy trudno dostąpić honoru”, 
„Bóg bez pracy nic nie daje”, „Jaka 
praca taka płaca” (a u Mikołaja Reja 
„Jaka robota taka też zapłata''). „Kto 
się do pracy leni, nie wart jeść pie- 


porzekadłach i sen 


w... przysłowiach 


czeni”, „Komu praca kłopolem, oj, oj, 
będzie wolał potem”, „Kło z prace 
rąk swolch żyje, wnet taki utyje” 
„Kto nie chce pracować, ten szydlem 
chleb je”. Na końcu, a właściwie na 
początku tego wątku pobrzmiewa 
słynny okrzyk św. Pawła: „ Kto nie 
chce pracować, niech też nie je”, gdy 
dowiedział się, że niektórzy „postępu- 
ją wbrew porządkowi: wcale nie pra- 
cują, lecz zajmują się rzeczami nie- 
potrzebnymi”. 

Sporo powiedzeń dotyka tej oto za- 
sady, że nic tak nie skłania do trudu 


jak perspektywa sukcesu: „Leniwo 
każdy pracuje, gdy pożytku mało czu- 
je”, „Miła praca lubo trudna, póki nie- 
daremna”, „Nie miłą jest taka praca, 
za którą nie bywa płaca”. 

W przysłowiach obecna jest także 
odwieczna obserwacja, że chociaż 
jedni pracują usilnie, to bogacą się 
którzy pracują... mniej: „Je- 
den pracuje, drugi zyskuje”. „Nam 
prace, innym kołacze”, „Na świecie 
zwyczajnie, jedni pracują, drudzy ska- 
czą”, „Jedna praca drugą wyciska” 
błogosławień- 


inni, ci 


A więc jak to jest 
stwo czy przekleństwo? Tego roz- 
strzygnąć się nie da. Jedno jest nato- 
miast pewne: praca wplotła się do 
dziejów ludzkości tak silnie, że czło- 
wieka, historii jego sukcesów i pora- 
żek od pracy oddzielić się nie da. Bo 
jak chce śląskie powiedzenie: „Czło- 
wiek zawdy pracuje: jak chodzi, to ro- 
bi nogamy, jak gada, to robi gembom, 
jak pisze, to robi rękamy”. 


TR krokiem wkraczają na par- 
kiet. Widownia wita ich serdecznie. W 
niewielkiej sali gimnastycznej SP nr5w 
Stargardzie Szczecińskim, każdy z widzów 
chce znaleźć jak najlepsze miejsce, z któ- 
rego mógłby podziwiać tancerzy. Zaczyna 
się Ill Ogólnopolski Dziecięcy Turniej Tań- 
ca Towarzyskiego z udziałem par z Lipska, 
Dessau i Rygi. Tancerze liczą sobie 6-12 
lat. 

Tuż za 80 parami, które reprezentują 30 
klubów, tanecznych i przybyły tu z 26 miast 
kraju i zagranicy, wkraczają sędziowie. 

Po prezentacji pora na pierwszy taniec. 
Jest nim walc angielski. Chłopcy skłaniają 
się przed swymi partnerkami, te z wdzię- 
kiem podają im ramię. Każda para musi 
wykazać się jeszcze doskonałym opano- 
waniem m.in. walca wiedeńskiego, quick 
stepa, polki. 

Podczas przerwy na odpoczynek oglą- 
dać można popisy nieco starszych tance- 
rzy, Anety Sadło i Jacka Walkowiaka — 
młodzieżowej pary z KTT „Jacek” w Zielo- 
nej Górze”oraz posłuchać śpiewaczej kla- 
sy IVe ze SP nr 4 w Stargardzie. 

W dusznej sali po jive'ie i tańcach laty- 
noamerykańskich z tancerzy trzeba ocie- 
rać pot. 

Znów mogą chwilę odsapnąć, bo w walcu, 
tangu i quick stepie prezentują się wielo- 
krotni wicemistrzowie Polski — Iwona i Ar- 
kadiusz Pavlovic. Wszystkim bardzo się 
ich występ podoba, a wielu z uczestników 
turnieju chciałoby być kiedyś ich następca- 
mi. 

W sobotni wieczór kończą się ćwierćfi- 
nały. Wielu z widzów ma już swoich fawo- 
rytów. 

Maskotką turnieju zostaje — Anna Wojcie- 
chowska mająca 6 lat i... 104 cm wzrostu. 
Ania tańczy od dwóch lat ze starszym o rok 
Arturem Zakensem w stargardzkim klubie 
„Twist”. 


W niedzielę już finały. Na parkiecie robi | 


się coraz luźniej, 

Sędziowie mają jednak sporo kłopotów z 
wyborem! najlepszych, bo poziom turnieju 
jest naprawdę wysoki. 

Komisja skrutacyjna sprawnie podlicza 
głosy. Odbywa się też konkurs na ulubień- 


ców publiczności. W pełnej wyczekiwania i | 


niepewności atmosferze następuje wresz- 
cie odczytywanie nazwisk najlepszych tan- 
cerzy. 

I tak w finale „B” i w grupie dzieci do 
lat 10 zwyciężyli: 1) Alicja Broniecka i Pa- 
weł Kempa (,„Taspol'” Lubin), 2) Magdale- 
na Cegłowska i Remiqiusz Zientara (Dzie- 
cięca Szkółka Tańca „Telex'”'), 3) Agniesz- 
ka Wojciechowska i Karol Płóciniczak 
(„Kaj”” Wolsztyn). 

Wszyscy otrzymują upominki-zabawki i 
gry. Teraz kolej na finalistów z grupy „A” 
Faworyci wielu spośród widzów to tańczą- 
ca nie tylko pięknie, ale i „na luzie” para 
z numerem %6, czyli Renata Zych (8 lat) i 
Paweł Lickiewicz (10 lat). 

Oboje z wielkim zdziwieniem przyjmują 
wiadomość o swoim zwycięstwie. Uszczęś- 
liwieni odbierają nagrody i tu niespodzian- 
ka... wygrali też turniej jednego tańca, któ- 
rym był krakowiak. Paweł aż łapie-się za 
głowę. Zwycięzcy tańczą ze sobą razem 
od trzech miesięcy w klubie E.C. Siekierki 
„Takt”, w którym uczy ich pani Jolanta 
Piasecka. 

— Tańców towarzyskich uczymy się od 
półtora roku. Zajęcia mamy dwa razy w ty- 
godniu po dwie godziny. Moim ulubionym 
tańcem jest paso doble, tango i cza-cza — 
mówi Paweł. 


Renata oprócz cza-czy bardzo lubi rock 
and rolle'a. Nie liczyli więc na nagrodę za 
krakowiaka. Od bardzo sympatycznej pary 
dowiadujemy się, że ich stroje szyją rodzi- 
ce i że dobrze godzą naukę z zajęciami w 
klubie i innymi zainteresowaniami. 

Drugie miejsce w tej grupie zajęli: Alicja 
Miller i Krystian Kaczmarczyk (KTT „Ja- 
cek'' Zielona Góra), a trzecie — Agnieszka 
Kisiel i Mariusz Zmysłowski (DKT 
„Zig-Zag'”” Zawidów). 

W starszej grupie (11-12 lat) w kategorii 
„A” zwyciężyli: 1) Małgorzata Flint i Kon- 
rad Butka („Rytm” Warszawa), 2) Magda- 
lena Mielcarz i Konrad Bruszewski (,„,Takt'” 
Warszawa), 3) Monika Gliszyńska i Marcin 
Łyzoń (MDK Jelenia Góra). 

W finale „B'” najlepsza okazała się para 
z Dessau, mająca doskonale opanowane 
pas i pięknie się prezentujące kostiumu — 
Christiane Grobheim i Mathias Homer kie- 
rowani przez panią Dinę Fexer. 

Christiane tańczy już sześć lat, a Mat- 
hias od trzech. 

Tuż za parą z NRD uplasowali się — 
Monika Buczma i Igor Mironowicz z Klubu 
Tanecznego „Twist”* w Stargardzie, którzy 
zostali również ulubieńcami publiczności. 
Trzecia lokata przypadła w udziale Małgo- 
rzacie Jurkiewicz i Wojciechowi Prastow- 
skiemu („Lokomotywa” Wrocław). i 

Tak kończy się turniej, w którym gracja i 
"doskonałe opanowanie tańców towarzy- - 
skich idą w parze z manierami jego 
uczestników. b 

Organizator, Dom Kultury Kolejarza, za- 
prasza do stanięcia w szranki w przyszłym 
roku. 


MARZENNA GŁUCHOWSKA 
Fotografował: Marek Holiat 


NOWOŚCI 
TONPRESSU 


ferta Tonpressu jest nadal atrakcyjna. 
choć coraz mniej w niej małych płyt 
których ta firma już nie tłoczy. Te jeszcze 
które się ukazują, zostały nagrane przed tą 
kontrowersyjną decyzją. Charakterystycz 
jest informacja umieszczona w 


Zapowie 
dziach wydawniczych 
stępuje: „ceny podane przy poszczególnych 
tytułach są orientacyjne. 
mogą one wzrosnąć lub 
około 50 do 100 złotych 
czasów, kiedy 
znajdziemy cen. Ale to temat do innej ru 
bryki. Skoncentrujmy się na muzyce. 


Brzmi ona jak na 
oznacza to, że 
zmniejszyć się 
Dożyjemy chyba 


na towarach w ogóle nie 


Pierwszą propozycja to Rolfa Encsona i 
Johny Grifina — „Sincereły Ours 
ona zwolenników muzyki 


| ucieszy 
jazzowej. Obaj 
artyści mają za sobą współpracę z takimi 
gigantami jazzu, jak Art Blakey, Thelonius 
Monk, Benny Goodman, Woody Herman. 
Stan Kenton, Quincy Jones i Duke Ellington 
Trudno o lepszą rekomendację. Warto ją 


NON IRON... 


itary, Henryk. Tomcza jtara ba 


sprawdzić j Kowalczyk jsja. Związa ił ł z 
3 da... mi nagraniami, jak: „Ciężką drogą J o 

Gabor Szabo to nieżyjący już znakomity bluc Nie wszystko im rar U Z 
węgierski gitarzysta i kompozytor, od lat 1utorami tekstów Andrzej Sobczak i ju formacji o I « 
związany ze sceną amerykańską. Był cenia wiedzieć się można, że nie ma ona zdec wanego jej ł 
nym muzykiem studyjnym, co dokumentu- muzycy. A ponieważ reprezentują różne orientacje U zw | 
ja płyty zrealizowane ze znakomitościami ostrego heavy metalu, Hałuszczak i Tomx bluesa, Kowalczyk i Musielak jazz 
muzyki amerykańskiej. Popularność przy- ka Non Iron jest wypadkową ich zainteresowań i fascynacji. Fono; l 
niosła mu kompozycja „Gypsy Queen", na- to kaseta wydana przez Polton. Polskie nagrania zdecydowały wydać 


grana przez Carlosa Santanę. Ośmiu utwo- 
rów z płyty „Small World” słucha się zna- 
komicie, przyznając rację  wspaniałemu 
aranżerowi Garry  McFarlandowi, który 
twierdził, że w grze Gabora Szabo jest „nie- 
odparty romantyzm, cygańskie brzmienie, 
wyczucie melodii i elementów dramatycz- 
nych”. 

Dwie kolejne pozycje Tonpressu ucieszą 
zwolenników muzyki ciężkiej i w dodatku. 
metalowej. Iron Maiden koncertował w 
Polsce, wcześniej w wielu innych krajach 
Dwupłytowy album „Live After Death” jest 
zapisem występów w Hammersmith Odeon 
(Londyn) i Long Beach Arena (Los Angeles) 
w latach 1984-85. Producentem tego inte- 
resującego wydawnictwa jest Martin Brick 
Tonpress informuje, że nakład albumu jest 
ograniczony, więc... Ale to nie wszystko. Był 
także w Polsce zespół Exumer, przedstawi- 
ciel trash — metalu. Przypomnę, debiuto- 
wał w roku 1987 udanym albumem „Pos- 
sessed by Fire”. Właśnie udostępnia Wam 
go Tonpress.. 


Firma ta nie zapomina o najmłodszych 
nabywcach. Z myślą o nich wydała kolejną 
bajkę z serii „Przygody leśnych zwierzątek”. 


j BaNaNaRaMa 
F| 


Muz. Jan Arnal 
Sł. Jolanta Arnal 


Śpiewają: 


płytę długogrającą i kasetę 


Fot. R. Gostomski 


BEATĘ SZULC za 
błędne wydrukowanie jej nazwi- 
ska w rubryce „Gram” zamie- 
szczonej w „Świecie: Muzyki” w 
dniu 26 marca (37 numer „ŚM”) 
To się stało dlatego, że pisane 
litery I c często razem wyglądają 
jak k. A przy tej okazji prośba do 
wszystkich: piszcie czytelnie, 
szczególnie nazwiska i adresy! 


COMPACT. 
A GDZIE 
GRAMOFON? 


sk: ydzień temu pisałem o płycie com- 
pactowej, prostując informacje nt 
jej produkcji w naszym kraju. Polskiej 
płyty compactowej jeszcze długo w 
sklepach nie spotkamy! 


Ciesząc się z odtwarzaczy compacto- 
wych, nie możemy zapominać o sta- 
rym, poczciwym gramofonie. Właśnie 
16 maja mija okrągła — setna!!! roczni- 
ca pierwszej publicznej demonstracji 
płyty gramofonowej. 


A zaczęło się wszystko... no, już w 
roku 1807, kiedy to Thomas Young za- 
pisał na obracającym się walcu dźwięk 
kamertonu. Potem: Leon Scott wymyślił 


Em7 F 
Jej tytuł „Miś świata”. Zwraca uwagę nowo- a ala AE Pa Kiedy k 
czesna muzyka Marka Stefankiewicza, przez Jola Arnal ZES AKA fonegrat ARS SCEA 
zez 5 k j k: 
niego zaaranżowana (dużo piosenek!) oraz _wierzcie mi dziś, Gor: ł gasmelzKiókie- RE =Ę klej Sustyczat tod (ef CzIENKOWARATY, 


obsada — z Boguszem Bilewskim, Stanisła- 
wą Celińską i Jolantą Zykun na czele. 

Za tydzień o nowościach firmy PRONIT, 
która — jak zapewne wiecie — realizuje 
płytę Alana Michaela. Kiedy się ukaże, jakie 
znajdą się na nićj piosenki, itd., itd, — na- 
piszę! 


z Nutką w duecie 


zmie_ 


oszuście, czy myślisz, że pozwolimy 
się dać nabrać brzuchomówcy?'. Tak 
światły człowiek jak Bolesław Prus na- 
zwał fonograf „oczywista maskaradą'' 
Nic więc dziwnego, że prezentowano to 
diabelskie urządzenie pomiędzy popi- 
sami linoskoczków i kobiet z brodą. Z 
czasem jednak zaczęto je doceniać. W 


z, „Kłosach'* pisano: „Pan Edison dał 

x Gdy biegłam do szkoły nam fonogral, co po polsku znaczy 

| (5) uwierzcie mi dziś „głosopis”, a co niedokładnie wyraża 

| = Gargamel z Klakierem stanęli u drzwi a RE A PEC 
OO i nagle już szkoła zmieniła się w las ; sh zh RZAD 7 o a 

| sz a w lesie w ławeczkach głos ludzki. Nie cud — że to, słychać 

| o rój Smerfów i ja głos żywych ludzi, nie. znanych i nigdy 

| GE nie widzianych, oddzielonych od nas 

1 Gr Refren: górami i morzami, albo już nawet nie- 

O. „I Smerfetko, Smerfetko żyjących i posiadać po drogich albo 


dziś wielki jest bal 


Harmoniusz dla ciebie 


tu będzie grał 
Poeta napisał wspaniały wiersz 
Osiłek do tańca zaprasza cię 


znakomitych osobach już nie autografy, 
jak dotąg, ale autofony". 


Konkurentem dla Thomasa Edisona 
stał się niebawem Emil Berliner, a dla 


tonografii — gramofon. Po raz pierwszy 
publicznie zademonstrowano go właś- 


Pan Laluś założył 
najlepszy swój strój 


h -fet. ko, Smerfet. ko dziś wiel.ki jest bal, Har- nie 16 maja 1888, jedenaście lat po wy- 

a Zgrywus jak zwykle nalazku Edisona. Oczywiście te pierw- 

prezenty swe wniósł sze gramofony nie były doskonałe. Pi- 

tu PIKI nie marudzi sano o odtwarzaniu płyt tak: „zaczyna 

nie'kłóci się nikt „bq się od dźwięków podobnych do sycze- 

aa. AA SARARA nia pary uchodzącej z zaworu bezpie- 

A czeństwa. A kiedy wsłuchasz się uważ- 

Refren: -mo-niusz _ dla cie. bie 2 ZE JAR te nie, mając nadzieję usłyszeć coś przy- 

Smerfetko... 5 jemniejszego, gramofon wyda odgłosy 

| nagle poranek Am Em przypominające  turkotanie „pojazdu 

obudził się dzień bez konia”. Na koniec, kiedy wreszcie 

austonyi Gadaj po A GE się śpiew, przypomina on ryk 
EE, 2a past neo. ma wem o. | sze ch: 


Doskonalono gramofon z miesiąca 
na miesiąc, z roku na rok i tak doroś- 
lał, piękniał, szlachetniał. Dożył chwili, 
kiedy uznano go wreszcie „szanowa- 
nym instrumentem rozrywki muzycznej 
w najlepszym tego słowa znaczeniu”, o 
z czym marzyli jego konstruktorzy... 


na skrzypcach tu grać 
a było tak dobrze 6 


|| [4 Smerf Papa i ja 


Refren: 
Smerfetko... 


-Si- tek do - 


ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
„SOŚNICA” 


44-103 Gliwice-Sośnica, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 
Tel. 32-03-91 wew. 4380 


OGŁASZA ZAPISY 


do klas pierwszych na kierunki 
kształcenia: 

— GÓRNIK KOPALNI 
MIENNEGO 

— MECHANIK MASZYN | URZĄDZEŃ 
PRZERÓBCZYCH 

— MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ 
GÓRNICTWA PODZIEMNEGO 

— ELEKTROMONTER GÓRNICTWA 
PODZIEMNEGO A 

— MONTER UKŁADÓW ELEKTRO- 
NICZNYCH | AUTOMATYKI PRZEMYS- 
ŁOWEJ 


WĘGLA KA- 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 

1. Nie przekroczony 18 rok życia 

2. Ukończenie szkoły podstawowej 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby 
zdrowia, stwierdzające przydatność do zawodu 
górniczego. o 

Sklerowaniana badania lekarskie udziela dy- 
rekcja szkoły, do której należy zgłosić się oso- 
biście. 


PRZY ZAPISIE NALEŻY: 

— złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpi- 
sane przez kandydata oraz jego rodziców lub 
opiekuna, 

— złożyć ostatnie świadectwo szkolne, 

— za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 
wrzeć umowę z zakładem pracy. 

Szczegółowych informacji dotyczących przy- 
jęcia do szkoły udziela dyrekcja szkoły. 

— Podanie należy złożyć niezwłocznie w dy- 
rekcji szkoły. 


KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZAPEW- 
NIA: 

1. Wysoką pomoc materialną w gotówce, 

2. Dodatek adaptacyjny w gotówce dla ucz- 
niów klas Ill, 

3. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 
rocznie dla uczniów nie korzystających z za- 
kwaterowania w internacie, 

4. Premię do wysokości 50% stawki mie- 
sięcznej pomocy materialnej płatnej w gotówce 
dla wszystkich uczniów klas II i III, wyróżniają- 
cych się dobrymi postępami w nauce, 

5. 50% stawki miesięcznej pomocy material- 
nej w gotówce w okresie ferii letnich (lipiec, 
sierpień), 

6. Codzienny posiłek regeneracyjny pod- 
czas zajęć szkolnych dla wszystkich uczniów, 

7. Umundurowanie, 

8. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z 
uczniami szkół zawodowych podległych Mini- 
sterstwu Oświaty i Wychowania, 

9. Bezpłatne wyposażenie uczniów w komp- 
let podręczników i przyborów szkolnych na ok- 
res nauki w szkole, 

10. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. 


UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA ABSOL- 
WENTÓW: 

— donoszeniaodznaki absolwenta zasadni- 
czej szkoły górniczej, 

— do wstępu do 3-letniego technikum górni- 
czego dla młodzieży niepracującej, 

— douzyskaniastanowisk, naktórewymaga 
się kwalifikacji górniczych, 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej 
zalicza się czas nauki w szkole, w wymiarze 
Jednego roku do okresu pracy wymaganego do 
uzyskania specjalnego wynagrodzenia z Karty 
Górnika. 

Dojazd do szkoły — autobusami linii nr 32 
lub 702, z Gliwic lub Zabrza. Ś 
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TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmen- 
ty, które oznaczono kropkami Czy układają Ci się 
już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i 
starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz- 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


AGE! 
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PSZCZOŁY 
Czy wystarczy Ci 15 sekund na to, aby policzyć wszystkie psZczo- 


ły, które zleciały się do kwitnącego drzewa? Ile ich jest? 


ie liczby należy zamienić miej- 
M żdym rzędzie pozio- 


e w zadaniu tym 


ZADANIE PREMIOWANE 
NR 673 
KRZYŻÓWKA 
DWULITEROWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz 
je do diagramu tak, aby w każdym polu znalazły się 
dwie litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych” 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 673". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu nagród 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) w trójkącie: odległość podstawy od 
wierzchołka, 4) trójkątny kawałek tkaniny, 6) rój, 
mnóstwo, 7) poliuretanowa — używana do wyrobu 
gąbek, materiałów tapicerskich, 8) gąsienica, 10) 
diabeł z ludowych podań, 11) oszustwo, 12) 60 sztuk, 
13) możesz się w nim przejrzeć, 15) samowolne opu- 
szczenie lekcji, 17) strata materialna; uszczerbek, 
19) choroba śliw, 21) następstwo winy, 22) używana 
do rąbania drewna. 

PIONOWO: 1) hodowla młodych zwierząt, np. cie- 
ląt, 2) nazwa wszystkich tkanek organizmu z wyjąt- 
kiem komórek rozrodczych (przestaw litery w imie- 
niu Amos), 3) paciorki, 4) grupa ludzi wzajemnie się 
popierających, 5) urzędnik pobierający należności 


pieniężne od płatników, 7) dawna broń drzewcowa, 
9) drewniany stojak służący do umieszczenia obrazu 
podczas malowania, 10) naftowa, 11) kolor w kar- 
tach, 12) kura, 14) niewielkie pomieszczenie między 
sufitem a dachem, 15) ujemna cecha charakteru, 16) 
stolica Turcji, 18) brzozowa — biała, 20) pieśni ope- 
rowe 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 667 
z 34 numeru „Świata Młodych” z dnia 19.03.1988 r. 


Prawoskośnie: węgorz, sap, talon, rok, kola, Karol, 
natka, Rabat, karp, klamot, Egon, jarosz, kant, atut, 
loran, Sanok, nogal, zlepek, etat, Pamir, tik, mur. 

Lewoskośnie: sęk, wagon, rak, kolarz, Polak, kora, 
rataj, Nobel, laga, Krak, kapral, Tomasz, nota, Onon, 
strop, tunel, totem, agat, znamię, kapuś, lik, ter. 

Nagrody wylosowali: 

Tomasz Formela — Gdynia, Wojciech Heczko — 
Puławy, Stefan Irla — Zagórzyce, Jolanta Piotrowska 
— Jaworzno, Beata Opłotna — Zamość, Michał Si- 
wczyk — Warszawa, Andrzej Stemplewski — Orneta, 
Magdalena Stolarek — Radom, Tomasz Świstosk — 
Ostrowiec Św., Piort Wielogórski — Warszawa. 


KOTY 


Czy wystarczy Ci minuta na wyszukanie wśród 
dziewięciu kotów dwóch identycznych? Podaj ich nu- 
mery? 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma- 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie ta- 
kie same rysuneczki oznaczają powtarzające się ta- 
kie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym jak i piono- 
wym. Start! 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


IDENTYCZNE KWADRATY: a — 7A, b — 8E, c — 
4F, d— 8B, e — 1E, f — 4A, g — 1B, h — 6D, i — 
3C, k — 6A. KOSTKA: 54. CO TO JEST: Sztil — bez- 
wietrzna pogoda na morzu; cisza (odp. „c”). TAJE- 
MNICZE DZIAŁANIA: . 


68 + 324 = 410 
z: : sk 
45— 18= 27 
23 x 19 = 437 


wygasła w sercu Granta wszelka do nich wrogość. Pozostała 
ciekawość, bo strachu nie czuł ani przez sekundę. 

„Gdzież oni mnie wloką — dumał — i po co? Czy mam być 
zakładnikiem? A może to jakiś bandycki napad i próba wymu- 
szenia okupu? Bzdura!” — odpowiedział sam sobie. 

Znajdował się wówczas już w głębi lasu, mając z prawej i 
lewej strony po jednym z milczących „,strażników”. Trzeci kro- 
czył na przedzie. . 4 ' 

Tak minęła godzina z okładem. Grant wykombinował, że 
musieli już minąć jeziorko leżące naprzeciw leśniczówki i 
obecnie posuwają się równolegle do rzeczki z tego jeziorka 
wypływającej. Czy nie za szybko idą? Im dalej odejdą od je- 

-_ ziorka, tym trudniej przyjdzie Maksowi odszukać zaginionego. 
_ Nawet Karol Gordon nie zdoła szybko trafić na ślad porywa- 


_czy. Postanowił temu przeciwdziałać. Najpierw zwolnił kroku, 
póź! 


5 


ł 
westchnął żałośnie. 


nięty teren i zatrzymali na malutkiej polance porosłej trawą i 
pozbawionej drzew, po których pozostały jedynie cztery niskie 
pnie, poczerniałe i sypiące próchnem. 

— Spocznijcie, ojcze — powiedział przywódca trójki. 

Grant usiadł na największym z pni i powoli zaczął rozluź- 
niać szalik owinięty wokół szyi. Nie dlatego, że było mu dusz- 
no. Czuł się świetnie i dotychczasowy marsz nie bardzo go 
zmęczył. Powód był inny — zgubić szalik. 

Na jego manipulacje z szalikiem nikt nie zwrócił uwagi. 
Strażnicy również przysiedli na pniach. Mógł im się teraz le- 
piej przyjrzeć, ale zaniechał obserwacji. Wiedział, że są to In- 
dianie lub Metysi, a odpowiedzi na pytanie, skąd tu przywęd- 
rowali, nie mogła udzielić nawet najbardziej wnikliwa obser- 
wacja. Tak więc stary Grant nie ludziom się przyglądał, lecz 
otaczającej przyrodzie. Miało to swój sens. Dla człowieka z 
miasta lub dla zasiedziałego farmera drzewa niewiele różnią 
się od siebie, a zwłaszcza krzaki. Wie oczywiście, co to jodła, 
co świerk, co brzoza czy modrzew, lecz już jednej jodły od 
drugiej nie odróżni, a gdy zapuści się w las, bardzo musi 
uważać, by nie zabłądzić. Inaczej traper, Indianin, tropiciel 
zwierzyny, co pół życia przewędrował leśnymi steczkami. Tacy 
ludzie orientują się w pierwotnym borze nie gorzej, a może i 
lepiej niż zasiedziały mieszczuch w plątaninie ulic swego mia- 
sta. Każdy pień jest dlań drogowskazem, każda gałąż — kom-- 
pasem, a poszycie nieomylnie zdradzi, klo po nim przeszedł, 

| się czy przebiegł. 


Stephen Grantlas ten znał lepiej niż inni mieszkańcy Norris. 
Gdy gospodarstwem zajął się zięć, stary traper często pene- 
trował puszczę docierając w głąb dalekich uroczysk, gdzie, jak 
powiadano, chroni się zwierzyna przed pożarami lub strzelbą 
człowieka. Niejeden raz wracał z myśliwskim trofeum. A że 
posiadał świetną pamięć wzrokową, nie zdarzyło mu się za- 
błądzić. Dlatego teraz uważnie notował w pamięci całą trasę, 
jaką dotąd przemierzył pod nadzorem trzech milczących straż- 
ników. Znane mu było również miejsce, w którym zatrzymali. 
się na odpoczynek, tak jak znana mu była legenda związana z 
tym miejscem, ściślej — ze zrąbanymi drzewami. > 

W Nowej Fundlandii sosny należą do rzadkości, w lasach 
przeważa świerk, jodła i modrzew, a na bardziej wilgotnych 
obszarach brzoza-i olcha. Otóż — jak przed laty opowiadał 
Grantowi pewien traper — gdy jeszcze nie istniała wioska 
Norris ani żelazny szlak łączący ją ze światem, przywędrował 
tu człowiek z obcych stron. Co go tu przygnało, nie wiadomo. 
Może miał włóczęgowską naturę, może był zbiegłym przestęp- 
cą uciekającym przed ręką sprawiedliwości... Bo przybysz nie 
parał się traperką, nie zbierał futer. Owszem, polował, lecz po 
to by zaspokoić głód. Jakoby mieszkał w szałasie, po którym 
śladu nie zostało. Jakoby poszukiwał dzikich pszczół, aby za- 
łożyć pasiekę. 

W kilkanaście tygodni po jego przybyciu zjawił się drugi 
włóczęga. Podobno przypadli sobie nawzajem do gustu, bo 
odtąd tworzyli nierozłączną parę. Cdn. 
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| wam będzie wygodniej. 
— Kiedy? — zapytał Grant. 


wiedź. 


— Idziemy, ojcze Grant — ponaglił go jeden z nowo przy- 
— Nigdzie nie pójdę — oświadczył traper. 


| — Nie opierajcie się, ojcze, włos wam z głowy nie spadnie. 
Później odprowadzimy was do leśniczówki lub do wsi. Jak 


| — Kiedy sprawa się wyjaśni — brzmiała zagadkowa odpo- 
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Zakłady Graficzne 


MAŁY MĄDRALA wszedł na jabłonkę. 
— Co tam robisz? — pyta go Iksiński. 
— Jem śliwki! — odpowiada spokojnie Mądrala. 
— Śliwki na jabłonce? — dziwi się Iksiński. * 
— Dostałem śliwki i mogę je zjeść gdzie mi się 
żywnie podoba... 
* 


W KRAJU, gdzie żyje wielu skąpców, pewien tu- 
rysta odwiedza prywatny antykwariat. Targuje się, 
przebiera, grymasi; wreszcie — nic nie kupuje. 

— Proszę pana — woła zdenerwowany właści- 
ciel — należy się pół funta za oglądanie zabyt- 


„Dom Słowa Polskiego” 
lom Słowa Polskiego ków... 


Zam. 1508/G/88. U-3. Nakład 439000 egz. 


wykorzystał ten moment, by nieznacznie wyciągnąć z kieszeni 
A kapciuch z tytoniem i upuścić go na ziemię. Przedmiot legł na 
trawie o kilka kroków od pierwszych drzew. Wkroczyli w las. 
„Nic nie zauważyli” — stwierdził z zadowoleniem, choć i z 
odrobiną rozczarowania. Z zadowoleniem — bo był prawie 
pewien, że przyjaciele odnajdą ten dowód jego obecności w 
tym miejscu, kiedy na czele z synem poczną go szukać Je- 
szcze dzisiaj. Maks podniesie alarm i z pewnością postawi na 
nogi Daltonów, jeśli nie całe Norris. Poczną się głowić, gdzie 


WIESŁAW WERNIC 46 


— Liczę na to i dlatego proszę: chodźcie ze mną. 

'Ledwo przebrzmiały te słowa, Grant ujrzał, jak spomiędzy 
drzew wyszło na łąkę dwóch nie znanych mu mężczyzn. Gdy 
w milczeniu zatrzymali się nie opodal, traper zauważył zdu- 
miewające między nimi podobieństwo. Czarne włosy, ciemne 
twarze, lekko wystające kości policzkowe. 

„Do licha! — pomyślał. — Chyba to Indianie albo Metysi. 
Skąd się tu wzięli?” 

Stephen Grant, odkąd zamieszkał w Norris, | wcześniej Je- 
szcze, bo odkąd przybył do Nowej Fundlandii, nie spotkał na 
swej życiowej drodze ani czerwonoskórych ani Metysów. Skąd 
się tu wzięli? ; 


ZA Z I OT OE I OAZA O POOR TE 


Grant wcale sobie nie życzył jakiegoś wyjaśnienia niezna- 
nych spraw, lecz gdy ujęto go pod ramiona pojął, że stawianie 
oporu nie miałoby sensu. Trzem takim osiłkom (na to wyglą- 
dali) nie da rady, a wzywania pomocy nikt tu nie usłyszy. Za- 
niechał więc sprzeciwu. Ale nie tylko dlatego, że uznał opór 
za bezcelowy. W starym traperze drzemały dawne nawyki 
westmańskie: ciekawość świata I ludzi. Przyszło mu na myśl, 
że oto, u schyłku swego życia, niespodziewanie otwiera się 
przed nim jakaś brama, przez którą wyjdzie na spotkanie je- 
szcze jednej przygodzie. Zapewne już ostatniej 

„Co za zdumiewająca sytuacja! — myślał. — W cywilizowa- - 
nym kraju u schyłku XIX wieku porywają człowieka! Bo jakże 
inaczej to nazwać? Nie wiem, czego ode mnie chcą, lecz jeśli 
nie pójdę, nie dowiem się. Więc pójdę. — A głośno rzekł: 

— Nie szarpcie mnie, chłopcy. Moje nogi już nie takie szyb- 
kie jak wasze. Nie zamierzam uciekać. ż 

Puścili jego ramiona, a wówczas Stephen (było to ryzyko) 


zniknął, i ruszą przetrząsnąć las. A wówczas znajdą kapciuch. 
Z rozczarowaniem — ponieważ przeciwnik okazał się w tym 
wypadku ślepym jak pierwszy lepszy zasiedziały mieszczuch, 
Jak greenhorn. ź 

Tak sobie rozważał idąc krok w krok ze swymi strażnikami 
(jak ich w myślach nazywał). Kiepscy 'to byli strażnicy. Prze- 
cież upuszczenia kapciucha nie przeoczyłby nawet początkują- 
cy traper czy tropiciel śladów! A tu aż trzy pary oczu nic nie 
zauważyły! Cóż to za Indianie?! Niedołęgi, niezdary. 

„Gdybym miał chociaż o dwadzieścia lat mniej — rozmyślał 
— cała ta trójka wiałaby przede mną, aż by się kurzyło!” 

Czy to było prawdą czy samochwalstwem, nie sposób 
sprawdzić, ponieważ żadna siła nie mogła zdjąć z grzbietu 
starego trapera ciężaru ostatnich dwudziestu lat. 

Wraz z pojawieniem się uczucia lekceważenia przeciwników 
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ZZERYRONENIDOTRERECDCI 


DARE: 


zz dj 


DIE ICO 


TENITZO TZT: 


